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ś l l z g r a r w c e .

— W ie s z ?  u pad łam  wczoraj.
— Któż cię p o d n ió s ł?
— Radca.
— Szkoda, że nie jego sekreta rz ,bo  to młody i siln ie jszy  

mógłby cię podnieść i zan ieść  do ołtarza...

Co o b iecu je  lu ty .

L u ty  folguje,
M arzec zimę reperuje.
N a G rom niczną pole zielone,
N a W ielkanoc śniegiem przyprószone. 
G dy na G rom nicę roztaje,
Rzadkie będą urodzaje.
Święta W eronika,
S łonko pom yka.
Po świętej Dorocie,
W yschną chusty na płocie.
N a święty W ałek,
Niem a pod lodem balek.
Jeśli o świętym Piotrze w lutym , cie-

[pło służy,
D o W ielkiejnocy zima czasy swe prze-

[dłuży.
Jeśli święty Maciej lodu nie roztopi, 
Będą długo chuchali w zimne ręce chłopi. 
N a świętego Macieja ,
Pierwsza wiosny nadzieja.
K iedy pada w ostatni wtorek,
T o  ze lnem uciekaj w dołek.

IŁTa. " w s i_

—  B a rte k !
— A  co ?
—  Zjadł byś ty  klusków?
—  Oj, o j !
— I ze słoninom ?
— Oj, oj!
— A  możebyś gozałcyny kielisek 

w ypił ?
— Oj, oj!
—  T o  pójdź jeno urżnij krzynkę 

siecki dla kunia.
— Oj, kiedym  taki słaby, że cały 

nie mogę.

Artykuł nadesłany.

Szanowny panie  „W esoły!"
Ra,oz zwrócić uwagę kogo należy, d lacze­

go mąż mój. który już  trzecią  noc z rzędu 
nie nocuje w domu, dotychczas jeszcze nie 
zo s ta ł  ka rany  za włóczęgostwo ?

A nie la  X .

Srul z Brodów w teatrze.
(Monolog.)

Za psieprosieniem  państw a, ten 
ty ja tr  coby un buł zm arn ia ł, nim  ja  
do niego na  moje ciężkie u trap ien ie  
poszedłem . J a  bo od raźu  n ie  chcia­
łem  iść, ale  ja k  moje córki Sure, za 
naszego pobytu  we Lwowie podniosło 
p isk  a rw etes, uu, to ja  m uszałem  sobie 
p rzystać  n a  je j n iem ądre  zachcenie. 
Bo czeba państw o w iedzecz, co una, to 
je s t  niby Sure, moje córkę, je s t bardzo 
adukow ane i m ądre  p a n n ę / una to 
naw et po fran cu sk u  uczy ła  sobie i ja k  
k iedyś zgada ła  się z córką b u rm istrza  
z M ikuliniec. to une nic a nic się nie 
rozum iały . Moje córki Sure, to na 
całe B rody zadaje  szyku; ja k  w so­
botę ub ierze  się w kapelusz z tem i 
w ielkiem i z ió łtem i p ióram i, a  w łozi 
jeszcze spódnicę, co także na  zió łto  
pom alow ana, to  szę za n ią  wsziscy na  
u licach  o g lą d a ją ; una, to  je s t  moje 
kochane dziecko i j a  je j nic odmó- 
wicz nie mogę. A ta  ca ła  aw an tu ra , 
to szę ta k  m iała . Mi byli za geszef­
tam i we Lwowie. Sure  gada  ted y  do 
m n ie ;

— P ap a łe  —• to ta k  trochę 
z francuska  — mi pójdziem y do ty- 
ja tru , to ja  bendzie m ia ła  co opowia- 
dacz n a  całe  Brody, tego to i puryce 
i goje kon ten tu ie  w isłuchają .

J a  nie ckczał, nu una sobie p o ­
p ła k a ła , to i j a  zm ięknął, bo mam 
tak ie  delik a tn e  i słodkie serce, ja k  
cukier, abo m iód, co zaraz  topn ieje .

Lew ek, syn mojej szostry , bardzo  
fajny  puryc, doradży ł mi, cobym nie 
kupow ał buletów, a d a ł tem u  panu, 
co sto i we drzw iach, a co go n azy ­
w ają, b ile te r dw adzeszcza grajcarów ; 
uu m ówił, co nas ten  pan  z guzikam i 
puści, zaw szie to  połowę tan ie j ko- 
śtu je , ale ja  chciałem  iszcz po sp ra ­
w iedliw ości, tom  k u p ił bu lety  za 40 
g rajcarów .

Nu to mi poszli, śli ta k  wisoko, 
że ja  m isz la ł sobie, co i w iezia B a ­
bel nie bu ła  bardziej daleko od zie­
mi. Z początku, to  ja  nic nie 
w id z ia ł ; tam  w iszało tak ie  w iel- 
gie pom alow ane płótno, ją  sobie 
poroiszlał. co z tego kaw ałka, 
moje S ure  m ogłaby zrobić sobie faj ue 
suknie do paradow an ia  po ulicy.
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To p łó tno  podnieśli i w ichodzili 
rozm aite  ludzie, m oji córki to  sze b a r ­
dzo podobało — ja k  płó tno spuszczali 
to ona k la sk a ła  razem  z drugim i i 
w ykszykiw ała tak że  za w szistkiem i, 
ja k  ta  p łaćk a  n a  pogrzebie. Uni ta k  
podnosili i spuścali te  p łach tę  k ilk a  
razy , m nie to  wiele nie in teresow ało , 
a m iszlałem  ciągle nad  m ojem i cz te r- 
dżestu  g ra jca ram i, jak b y  je  sobie odbicz 
i zrobicz n a  tern dob ry  geszeft. 
J a  m iszlał, i m isz la ł i m c wim iszlecz 
n ie  m ogłem , to  z m arkotności w iel­
kiej zacząłem  sobie pa trzeć . A tam  
b u ł jed en  w ielki p an  h rab ia , nie, un 
bu ł ła jd ak , w ipędżył swego b ra ta  i ten  
zi’ob in ł sze z bidy zbójem . Uni nazy­
wali szę Mory. To te n  ła jd ak , okro­
pnie sobie oojał, coby mu ten  m łod- 
szi krzyw dy nie z ro b i ł ; ten  zbójnik, 
p rz ib y ł do p a łacu  i clrczał tam  p e ­
wnie, paskudn ik , gw ałt z ro b ic z ; ten  
ła jd a k  go nie poznał, tylko dom iszlał 
sobie, co to  m uszi bicz jego b ra t i 
ok ru tn ie  się s trach a ł, ale ja  to o d ra ­
zili w szistko zrozum iałem . M iszle so­
bie : tu  m ożna zrobicz geszeft, ja k
un szę ta k  s trach a ł, to ja  pom iszla ł: 
tu  m ożna coś zarobicz, dla biednego 
żidka na  pociechę i k rz ik n ą łe m :

— P an ie  Mor, pan ie  h rab ia , pan 
n ie po trzebu jesz  sobie strach acz , ja  
panu  h rab i powiem, co szę dżeje, 
gdzie je s t  jego b ra t, a pan h rab ia  
mnie w inagrodzi za m oją fatygę.

Mi szę zdaw ało, co ten  h rab ia  
z w ielkiej radoszczy, clicze przyjszcz 
do m nie, bo un szę zbliził na  sam  
p rz iód  i w ołam :

— P an h rab ia  nie po trzebu je  
szę fatygow acz, j a  sam  do p an a  h rab i 
skiknę — a ten  h ra b ia  ta k  szę cze- 
szył, że aż się rozśm iał,

Nu, to ja  p rze ło z ił jednem  no- 
gem , potem  drugiem  przez b a r je r  i 
jnź  ch c ia ł sk iknąć, a tu  m nie kto.sz 
z ła p a ł z ty łu . J a  m iszlał, co ten  h ra ­
b ia  p rz y s ła ł lokaja , żeby m nie zniósł 
na  dół i mówię g rzecznie do niego:

— O strożnie  mój kochaneczku, ty  
m nie niesz de lika tn ie , bo ja  cały  je ­
stem  bardzo  delik a tn e  osobę, uw ażaj, 
cobyś m i krzyw dy n ie  zrobiał.

A le un m nie , p askudn ik  z łap iu ł 
za  k a rk  i w irzucił za drzwi, a tam  
za drzw iam i s ta ł w ielgi pan, co szę 
nazyw a kon tro le r, un  na  m nie k rz i- 
cza ł i k a z a ł cobym szed ł do domu.

— J a  nie pójdę — gadam  — 
my z S u rą  d a li cz terdzieśc ie  g ra j­
carów .

— P ó jdziesz  do kozy.
Mnie szę zrobiu ło  trochę  zimno 

i gadam  :
— W ipluń pan tak ie  paskudne 

słowo.
To m nie w tedy policaj w ziął do 

kozy. J a  tam  m uszał zap łaczyć finf 
ren isz  kary  i p rzespacz  ca łą  noc. 
M niejsza o to, co ja  sp a ł w kozie, 
a le  m nie buło i je s t  s tra śn ie  m ark o ­
tno o moje p ieniądzow . F in f  renisz, 
aj waj ! a m ożeby szę państw o na 
m nie złozili, coby m i krziw dę zw ró­
cić — bardzo prosię. Age.

C fotografa .

— Jabym  chcia ł  pan ie  tak 
wyglądać, abym się podobał ko­
bietom.

— Czy do ożenienia, czy tak 
tylko ?..

— Do ożenienia.
— A to trzeba w dużym 

form ac ie—w  całej okazałości — 
żeby wszystko było uw idoczn io ­
ne należycie...

'Ig )
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2ST iei&la.zitropisia,-

— O panno Eulaljo ! nie uważaj na 
moje siwe włosy, bądź moją żoną!...

— O mój panie, ja  nie jestem  filan- 
tropką...

— Cóż to ma jedno do drugiego?
- T o , że nie mam  zamiaru o tw ie­

rać przytułku dla starców.

M yśli różne.
Dowiedzianą jest rzeczą, że ci, co 

się kłócą zawzięcie, prędzej, czy później, 
muszą się pokochać ■—■ a ci, co się 
kochają zawzięcie, prędzej, czy później, 
muszą się pokłócić.

Zycie każdego człowieka, to  jest te r­
min, k tórego nie się da sprolongować, 
choć doktorow i płaci się gruby procent.

Żywot ludzki kom edja jest to, czyli 
dram at ?

Nie wiem — lecz w każdym  razie 
sm utny epigram at.

Telegram y nie na  w łasnym  drucie.
P a ryż 21. lutego. Przybyła,  tu depufacja 

emancypantek  z miasteczka Momsenshyane, 
celem złożenia hołdu Zoli .  — Zola rozrze- 
wnionv, <;zęstow*ł je  ha rba tą  z lipy, n as tę ­
pnie, ofiarował każ tej z d a n in a  pam ią tkę ,  po 
parze  wypranych w benzynie rękawiczek.

P a ryż 22 lutego. Podczas dzis ie jszego 
posiedzenia,  Zola o trzym ał zawiniątko, w któ- 
rein znajdowała  się m aleńka  bomba. 
Je d e n  z sędziów, na widok śm iercionoś­
nego narzędzia  zemdlał,  inni s t rac i l i  p rz y ­
tomność; ku nie małemu jed n ak  zdziwieniu,  
Zola zaczą ł  jeść  tę bombę. Okazało się, że 
bombę wysłał jedeu z lwowskich zwolenników 
Zoli ,  a była  wyrobiona przez firmę cuk iern i­
czą T retera .  Zola zapewniał,  że ja k  żyje, nie 
ja d ł  nigdy tak  dobrej czekolady.

P a ryż 23 lutego. Pani E s te rh a zy  wzywa­
ła  na pojedynek pan ią  Zola. Przeciwniczki 
spotkały się w lasku Bulońskim. Na widok 
rewolwerów, obie zem dlały  Nastąpiło  poje­
dnanie, podczas którego, pani E s te rhazy  u g r y ­
z ła  pan ią  Zola  w nos.

Po środzie popielcowej.

Po M ięsopuście i Zapuście,
Gdy w* mieszka zajrzy człek czeluście, 
Jako u góry, tak  u dołu,
Na łbie i w mieszku —  garść popiołu.

W ygorzał do cna chudy worek, 
Ledw ie przem inął tłusty  wtorek,
Człek nie dosypiał tyle nocek,
A  córy m ają profit —  klocek.

Gorzały baby  w zabaw szale,
Dziś na nie przyszły gorzkie żale, 
Jedna i druga dom a siedzi,
Zam iast frykasów — naści śledzi...

nix.

Ostrożnie z dziećmi.
— Proszę pana — zapytał sześcio­

letni Janek, przybyłego na proszony obiad 
autora X. — czy pan wziął z sobą talent ?

— Co też ty mówisz, mój Jan k u ! I 
zkąd ci to przyszło do głowy ?

— A bo, jak mama mówiła wczoraj 
do ojczulka. *Po coś też ty zaprosił na 
obiad tego Iksa«, to ojczulek odpowiedział: 
»On ma talent, to nam przynajmniej za 
obiad dobrą mówką się wywdzięczy*.

Także porów nanie .
M łody ,  „dopiero eo upieczony“ prawnik, 

m usia ł  opuścić na  pewien czas damę swego 
serca.

— Jak to ,  pozostawiłeś narzeczoną, a sam 
w yjecha łeś  na  tak  długo ?

— Cóż robić, m u s ia łe m !
— I nie żal  ci było chwil,  k tóre podo­

bno miewa się raz jeden  w życiu ?
— Bardzo mi było żal.
— A ona była bardzo sm utna?
— O, bardzo 1 W zdychała ,  jak  p ro k u ra ­

tor, k tó rem u sad uniew innił  oskarżonego...



Jskierki.
W restauracji.
Gość. Mój przyjacielu, zabierz sobie 

to masło... O, widzisz tutaj... włos! Za­
pewne kucharza, lub pomywaczki.

Kelner (obrażony). Przepraszam pana, 
ani kucharza, ani pomywaczki, bo to włos 
krowi. Kładziemy go zawsze w masło, 
żeby goście wiedzieli, że im nie dajemy 
margaryny...

Nieprzyzwoitość.
Przyjaciółka rozmawia z przyjaciółką.
— C o! — wybierasz się na dzisiej­

szy wieczór w sukni pod szyję ?... Sądzę, 
że nie zechcesz chyba popełnić takiej gru­
bej nieprzyzwoitości...

Próba miłości.
— Wszak prawda, panie Kleofasie, 

że jest to zawsze zysk. jeżeli panienki 
umieją grać na foriepianie.

— O niewątpliwie zysk dla nich, a 
przedewszystkiem rękojmia miłości.

— Jak to pan rozumiesz?
— Bardzo prosto, łaskawa pani. Je­

żeli jaki młodzieniec żeni się z panną, 
pomimo tego, że ta grywa na fortepianie, 
jest to największą rękojmią gorącej i peł­
nej poświęcenia miłości.

Z obrony młodego adwokata.
„ A nadto pomyślcie, moi panowie, 

że mój klient większą połowę życia spę­
dził w więzieniu. Jakież wzory mógł on 
czerpać z takiego otoczenia i czy mógł 
się stać czem innem, niż jest dzisiaj! ..

Przez oszczędność.
— Czy nie uważałeś, że Iksowa, ile­

kroć słodzi domowym herbatę, nakłada 
okulary.

—  Ona to robi przez oszczędność. 
Wybierane kawałki przez szkła wydają 
się większe.

Z najtajniejszych myśli każdej panny, 
przeglądające j się w lustrze:

^Gdybym była mężczyzną, nie oże­
niłabym się z żadną inną, tylko ze mną...«

Małe qui pro quo.
— Dwaj najwięksi mistrze: fortepianu 

i skrzypiec, będą koncertowali razem.
— Więc nareszcie Paderewski zde­

cydował się grać w Warszawie razem 
z Barcewiczem ?

■— Rzeczywiście, Padarewski grać 
będzie, ale nie z Barcewiczem, tylko z Sara- 
satem i nie w Warszawie, tylko w Lipsku.

Teatr.
L w ia  Quintilla, zrobiła zaszczyt 

Wesołemu K urjerkow i i przyszła na j e ­
go szpalty. Należało się to, co prawda, 
poważnemu Gońcowi i Iskrze , ale los 
wyciągnął Kurjerek, bo przyszła na wyj­
ście jego numeru kolej, a odkładać recen­
zji nie można, bo i tak codziennie ptaki

wyświergoliły ją już na wszystkie tony... 
Niektórzy, nawet falcetem...

Wesołemu Kurierkowi ptzedewszy- 
stkiem. wesoło, że spotkał się z polskie­
go kompozytora dziełem, z którego każ­
dej nuty bucha talent i to nie taki łok­
ciowy, lecz duży, silny, szeroki, idący 
Bogu i ludziom na pożytek...

Noskowski wysoko niesie sztandar 
polskiej muzyki, a chociaż L w ia  Quintil- 
la posiada treść rzymską i muzykę in­
ternacjonalną — poczęło się to wszystko z 
ducha polskiego ..

U nas we Lwowie Livi<i. Quntilla 
wywarła ogromne wrażenie na publiczno­
ści, która Noskowskiego obsypała oklas­
kami i kwiatami, a formalnie obłożyła 
wieńcami pomiędzy którymi jeden był 
srebrny.

Był tylko pomruk wśród brzdąkaj- 
łów. eo to śpiewają »mf-in lieber Augus 
tyn*, muzyce polskiej szyją buty i wy­
cinają kuranta pour In roi de Prusse... 
Są tacy we Lwowie... Mieli dawniej za 
patrona Merkurego, teraz przytulili się 
pod skrzydła św Cecylji i jak tak dalej 
pójdzie, to zapewne usłyszymy... Wacht 
am Rheinl... Ale do czasu dzban wodę 
nosi... Nietylko może się ucho urwać, ale 
może się ob-.rwać co innego...

L w ia QuiintiUa chwyciła za serce 
lwowską publiczność, a nie tak to łatwo 
w tem Lwowie domacać sie serca ze 
sceny... Talent Noskowskiego putrafił to. 
Ba 1 gdy się pieśń Lykona o kajdanach 
słucha, to, rzeczywiście, czuje się »gorż- 
kie łzy w oczach« — ale, gdy się po­
myśli o naszych kajdanach, to palce szu­
kają pomimo woli, chociażby... scyzoryka 
w kieszeni . Porwałoby się za łeb jakiego 
żydka, co szwargocze po niemiecku...

A zatem, gdy popłynie najprzód z or­
kiestry, a na scenie z chórów tony koły­
sanki —  to można zapomnieć o wszyst- 
kiem, o... długach nawet... Ja przynajmniej 
na drugi dzień zapomniałem zapłacić we­
kslu ... Miałem nawet żal za to do Nos­
kowskiego — ale wytłómaczyłem się po- 
trochu panu dyrektorowi Marynowskiemu 
że byłem rozmarzony L ivią QuintiUą 
i wekslu nie protestowali...

Wspaniale śpiewała Livię pani Ar- 
klowa, a Fiorjański swoim piersiowym 
tenorem wygrywał na duszy ludzkiej, jak 
na arfie... Dzielnie tej parze dopomagali 
pp. Bohuss, Jeromin i Górski.

Chóry śpiewały, jak drut. Nie jest, 
to, co prawda, wyrażenie muzykalne — 
ale zdrowe, jak cała opera poczęta z ta­
lentu równie zdrowego, jak bursztyn... 
Nie muzykant, nie umiem gadać bemolo­
wym językiem... Więc :

Orkiestra grała, jak orzec-h zgryzł. 
Arfa miała tam dużo do czynienia. Grała 
na niej ładnie, składnie i z zacięciem ar- 
tystycznem panna z ładnemi niebieskiem. 
oczyma -— niestety z powodu kołysanki, 
zapomniałem, znowu jak się nazywa. .

Wystawa L w ji Quinłilli była szam­
pańska 1 Można by z nią pojechać do Lon­
dynu, gdzie niczemu się niedziwią, a jednak

musieliby się dziwić, nietylko nad jej 
przepychem, ale stylowością i archeologi- 
cznością. Jak się wysoko ceni sztukę pol­
ską dała dyrekcja wymowny dowód tą, 
właśnie, wystawą.

Noskowski sam operą dyryguje i jest 
przedmiotem ciągłych i serdecznych owa-
cyj.

Noskowski mógłby być prezydentem 
ministrów w Austrji, bo w L iv ji Quin- 
tilli dowi. dł, że mistrzowsko potrafił zu- 
żytkowywać... dysonanse...

Omega.

Rozmaitych rzeczy doczekała się 
Dam a kameljowa . Zdaje się, że teraz 
czyha na nią operetka i niezadługo opra­
wi ją w swoje ramy. Chyba byłoby to 
dla niej do twarzy. Zanim się, jednak, to 
stan ie , artystki o wybitnych talentach 
przypinają sobie kamelje na scenie i po­
pisują się.

Popisywała się u nas z tą kamelją 
p. Siennicka — ale, jeśli mam prawdę 
powiedzieć, wolałbym widzieć niezwykły 
to lent tej znakomitej artystki w innej o- 
prawie, w innej roli, aniżeli w takiej: za 
panią matką pacierz. Dość) już tych 
»dam«. Naturalnie, kamelje zginą na świę­
cie, a takie >damy« zawsze będą, ale już 
im się dzisiaj nie przypina dekoracji bo­
haterskiej.

Pani Siennicka grała, naturalnie ze 
wszystkiemi wielkiemi zaletami swego ta­
lentu — jednak zbytni jej realizm w 
grze posunął się za daleko i za rozcią­
głe .. Sztukę grano, w ogóle, dobrze, na­
wet za dobrze, bo, oprócz panny Gauthier, 
niema tam nikt i nic do robrty.

Nietensam.

NADESŁANE.

Prosimy we własnym interesie ba­
czną zwrócić uwagę na ogłoszenie pana 
Jnstyna Bilaka, właściciela biura 
przewozowego we Lwowie; pan Bilak, 
rzetelnem i sumiennem wykonaniem po­
wierzonych sobie komisów, w krótkim 
czasie zdobył sobie uznanie publiczności. 
Nie było dotąd wypadku, aby pan Bi- 
lak nie wywiązał się z całą dokładno­
ścią z powierzonego sobie zadania. Co, 
mając kilkakrotnie stosunki z tą firmą, 
niniejszem zaświadczamy.

Jan Skawiński, Karol Bożek.
(7014 -  2-1).

Doskonały K oniak Węgierski
1jż litrowa daszka złr. 1.20. Stary 
K oniak W ęgierski 3/4 litrowa flasz­
ka złr. 2 — poleca handel: (6962-10 10 

ALBERTA SZKOWRONA 
Lwów, plac Marjacki.

(6876-30-13). EDMUNDA W Ł O S Z M U O Składy ul. Halicka pod I. 14.
i miii i i im  im /  u “ *■ Krakowska pod I. 17.
jL /luU IlU lł VV JJUUO 1 IlUlYlljUU n ia /> 7 i 7, i7Q ul- Kopernika pod I. 10.

we L W O W I E ,  poleca swe wyroby mączne. p i c b t j i n d j .  u|. Sykstuska pod I. 52.
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15. s ty czn ia jp l  r. P I W O  B 1 T E L K O W E ,  równające się co do smaku 
) jakości przednim  ga tu n k o m  piwa zag ran icznego :

a) m arcowe 'l2 l itrowe butelki po et. 10. [6982-12-6],
b) S alvato r 1/2 l itrowe butelki po et. 12, 3/,0 litrowe po et. 9.
e)' czarny  Bok 1/» litrowe butelki po et. 14, S/I0 l itrowe po ot. 11.

W e Lwowie bezp łatna  dostawa do domu, począwszy od 10 bu elek.
N a prowincję wysyła się piwo, począwszy od 50 butelek.

TT  ^  <3-
D la  zapobieżenia  wszelkim pokątnym uadużyeiom napełnia qie pod w łasna

kontrolą, o ryginalne  butelki z wyciśniętym n a p is em :  „LWOWSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE 
BROWARÓW", który to napis  znajduje się także wraz z protokołowaną m arką  ochronną na 
korkach, kapslach  i opaskach.

Główny sład  i zastępstwo butelkowego piwa Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego 
browarów o b j ą ł :

p. S. W i ES ER, przy ul. Sykstuskiej 1 14, telefon nr. 149
dokąd uprasza  się p rzese łap  wszelkie łaskawe zamówienia.

Zamówienia z prowincji  przyjmuje  także Centralne biuro Tow arzystw a we Lwo­
wie, ul. Kleparowska I. 8

A ugus t  Schumann syn
Lwów-Dworzec-Błonie i*. 

Fabryka założona w roku 1852.
Lis ty  pochwalne

i srebrny medal rządowy z toki 1870.
Urządza  i rekonstru je  

G orzeln ie , B r o w a r y , Rafi- 
nerje , W odociągi.

wykonuje 
Machiny i kotły  parow e każ­

dego rozm iaru i systemu. 
R eze rw o ary  na spirytus i tp .

P O M P Y  i S T U D N I E .  
Wszelkie wyroby i miedzi i mosiądzu.

Przyjmuje  reperacje  wszel­
kich maszyn. Kosztorysy i ceny 
na żądan ie  bezpłatnie.

[7010-2-1],

Koncesjonowany zakład

Pos i p j  p ilicam i
pod firmą 

J u s t y n a  J B i l a k a

u lica  Chorążezyzi a 1. 5. (obok lo 
kalu K u r je ra  lwowskiego). 

Z a ła tw ia  z lecenia  co do przewozu 
i przenoszenia  wszelkich ru c h o ­
mości w zakres tego p rzedsię ­
biorstwa wchodzących, czy to 
z domu do domu, czy też do 
dworców i z dworców kolei, opa- 
kowuje i wysyła takowe wozami 
swoimi na  prowincje . Przyjmuje  
też bezpłatne  zg łoszen ia  opróż 
nionyeh pomieszkań i udzie la  
w tym względzie  żądanych wy­
jaśnień.  Za  rzetelne  i punktualne 
wykonanie przyję tych zobowią­
zań, gw aran tu je  zakład kaucją 
w kwocie 500 zł. złożoną na ten 
cel w kasie m ag is t ra tu  miasta  

Lwowa. [6976-6-5] 
Z szacunkiem

J u s ty n  B ilak

Zarząd f 6035-st-i4)

Mlsczarni Ostrówek,
o st. p . Gawłuszowice, 

m a do sprzedania  pierwszej jako­
ści M A S Ł O D J E S E R Ó W E

Główny skład wędlin i wyrobów 
m asarskich

FranciszkalcJmiowskiego
w e  L w o w i e ,

p r s y  u l ic y  B a to reg o  l. 6'. 
poleca znanej dobroG oei  szynki, 
n ius tępu jące  w smaku i jakości 
p r a g s k i m  oraz wszelkie inne 
wysarskie  uznany dobioei w 
w wielkim wyborze. Zam ówien ia  
z prowincji  uskutecznia  się na ­

tychmiast.  [7013-10-1].

T T  MA1EW ŚKI
L w ó w

ulica  O rm iańska  Jiezba 12. 
poleca  swa

FABRYKĘ KORKÓW
do beczek  i butelek, oiaz koła 

korkowe do mielenia prosa.
[7007-9-2]

Pracow nia in tro lig a to rsk a
Józefa

TI LLI NG ERA
i,ve L w ow ie. 

ulica Karolu Ludwika 1. 5 
wykonuje wszelkie roboty, 

w zakres in tro ligatorstw a 
wchodzące. [6946-st.-8].

Rok założenia 1890
P I E R W S Z A  G A L I C Y J S K A

fa b ry k a  czak  i czapek  
uniform ow ych, wielki sk ład  
przyborńw i zakład um u n d u ro ­
wania  PP .  Oficerowi urzędników 
wszelkiej kategorji .

TOMASZA SAPAKA
w  P rze m y ś lu

Z am ów ienia  w 48 godzinach.

[6994-st-2],

D O N IE SIE N IE .
Niuiejszem mam zaszczyt z a ­

wiadomić Szanowną P. T. P u b l i ­
czność, że będąc orzez  lat  16 
zastęp*;. firmv handlu nasion 
Jana Stachiew icza we Lwowie, 
otworzyłem obecnie

Główny sk ład  nasion i roślin
przy pl. Halickim I. 1. we Lwowie,

k tórv  pod własną firmą

Z. Mękarski
prowadzić  będę. Oprócz na jśw ież ­
szych] na jlepszych nasion, sprze 
daję  pi najn iższych cenach i 
w najprzedniejszych ga tunkach  
cukier ,  kawę, herbatę,  czekoladę, 
świece, mydło wiedeńskie  do 
p ra n ia  i p m duk ta  domowe. Także 
wódki Balonowickie z fabryki 
Hr. Drojowskiego. rum z Jam aik i ,  
koniak fn U iu s k i i  i t. p. P o le ­
cam także najgustowniejsze  ko­
szyczki i etażerki napełnione, 
sz tuezrym ikw ja tnm i.  W ie lk i  wy­
bory wieńców sztucznych i meta­
lowych. P rzy jm uję  również za- 
mówieuia na  świeże wieńce i bu­
kiety balowe i weselne, które wy­
konuje najgustowniej i na j tan ie j  
W szystk ie  narzędzia  ogrodnicze 
i w ogóle wszystkie inne  towary 
wchodzące w zakres mego han­
dlu .  polecam po najtańszych ce­
nach. [7011-2-1].

Prosząc  na juprzejm ie j  o ł a ­
skawe popieranie  młodej firmy, 
zaręczam, że przez sum ienną  
usługę i doborow y a tani  towar, 
potrafię zadowolić wszelkie wy­
mogi Szanownej P. T. P u b l icz ­
ności, a polecając się Je j  ł a s k a ­
wym względom, k reślę  się uniżo­
nym sługa

Z y g m u n t  M ę k a r s k i
we Lwowie pl. Halicki ). 1.

Cukry deserow e znakomite
od lat 15 uznane za najlepsze,  
Czekoladę w różnych ga tunkach, 
oraz Kakao odtłuszczone, p ro ­

szkowane poleca

E E .  T E E T E E
właściciel patowej fabryki czekolady

Lwów, u lica  K opern ika  l iczba 3.
[6959-10-8]

Bank ludowy i związkowy
we Lwowie, (u l. S łow ackiego 8, naprzeciw  głów nej poczty)

Stowarzyszenie zaiejestrowane z ograniczoną poręką
rozpoczął swą działalność,

jako organ centralny dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
i instytut finansowy dla osób fizycznych w Galicji z W. Ks. Kra- 

kowskiem i na Bukowinie

z  d-nlezaa. 1.5 - lu tegr©  1SOS-
Reeskomptuje weksle po stopie procentowej po 6 od sta 

i przyjmuje wkładki oszczędnościowe, które oprocentowuje po 5 od 
sta, sam uiszczając podatek rentowy. [6993-3-3],

n » w » n » n ł

Odpowiedzialny za  redakcję  i w y d a w c a : E r .  K s .  K o w a l i s z y n . Z drukarn i  W. A. Szyjkowskiego.


